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LUD Z ARMJĄ — ARMJA Z LUDEM

WIELKA DATA.
Przed pół wiekiem w 1892 roku została powołana do życia Polska Par- 

tja Socjalistyczna. W historji narodu polskiego oznacza to datę podjęcia 
hasła niepodległości z rąk szlachty i mieszczaństwa przez nową klasę społecz­
ną i zespolenia sprawy polskiej z potężnym prądem wyzwolenia mas pracu­
jących z wszelkiego wyzysku i ucisku. Dla polskich mas pracujących w mie­
ście i na wsi wyznaczyła ta data heroiczny cel walki, ogniskujący wszelkie 
pragnienia narodu i ujarzmionej pracy. Dla klasy robotniczej świeżo ukształ- 
conej w swej świadomości klasowej przez bohaterski wysiłek i ofiarę ,,Pro- 
letarjatu” otworzony został wielki szlak wallfi, po którym od tej chwili pro­
letariat polski szedł wytrwale i bez wahań.

I oto stał się fakt w historji naszej jedyny. W ciągu tego półwiecza po­
wstawały i rozkwitały najrozmaitsze organizacje polityczne i społeczne. E- 
poka nagłych zmian i silnych wstrząsów wyłaniała coraz to nowe prądy i 
tworzyła najrozmaitsze zespoły polityczne, wyrastające z tych nurtów. Wszy­
stko to rozproszyło się zanikło. Żadna partja polityczna nie przetrwała te­
go czasu. Jedna tylko Polska Partja Socjalistyczna mimo tysiącznych prze­
ciwności i zapór trwa z wysoko wzniesionym sztandarem niepodległości i so­
cjalizmu, zapisując każd.ą chwilę tego półwiecza swym wysiłkiem i ofiarą.

Po wielekroć sztandar ten wśród .ciemnych nocy chwilowego tryumfu ty- 
ranji bywał jedynym symbolem życia i walki narodu polskiego. Ile razy roz­
palała się walka" czy-na Grzybowie, szy na szlaku Legjonów, czy ostatnio w 
obronie Warszawy i Gdyni, sztandar P. P. S. prowadził klasę robotniczą ku 
spełnieniu obowiązku wobec ideałów Wolności i Sprawiedliwości, skupiając 
przy sobie najlepszych synów  narodu. Nie obniżyła jego lotu ani przemoc 
wrogów, ani słabość jednostek szukających łatwych dróg kompromisu bądź 
z zaborcą, bądź ze swojską reakcją. Zarówno represje i teror jak próby roz­
bicia wewnętrznego przez różne twory w rodzaju moskalofilskiej ..lewicy", 
czy prosanacyjnśj B. B, S. odbijały się zawsze od niezłomnych szeregów 
Polskiej P artji Socjalistycznej.

Również w życie międzynarodowe P. P. S. wniosła niezniszczalne war­
tości. Wpływem swym przekreśliła zaboi-cze granice imperjum. Doświadcze­
niem swej walki zbrojnej w latach rewolucji nadała Międzynarodówce So­
cjalistycznej nowy bojowy ton. W przededniu obecnej wojny była jedną z 
pierwszych partyji robotniczych organizujących opinję światową przeciwko 
szykującej się agresji faszyzmu, rzucając jednocześnie całą swą siłę na szalę 
przygotowania własnego kraju dla odparcia najazdu.

Obecnie wchodzimy w okres pięćdziesiątego roku istnienia tej partji 
polskiego proletarjatu. .Znów przemoc hula, znów wokół panuje noc ciemna 
i trwa bój nierówny z wrogiem okrutniejszjłm^niż kiedykolwiek. Tymbardziej
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należy podnieść i uw ypuklić to zjawisko półwiekowej wiernej służby idea­
łom N iepodległości i Socjalizmu. W skazuje nam ono, że tylko wierność idei 
i wytrw ałość w walce stw arzają, rzeczy w ielkie i w ytrzym ujące .próbę czasu. 
D latego też wszystkie ośrodki polskiego życia robotniczego w k ra ju  i na e- 
m igracji organizują w tym roku w zakresie umożliwionym prze'Z konspirację 
szereg akcyj uprzytam niających znaczenie w alk prowadzonych przs^ P. P. S. 
i rqlę, jaką ta p a rtja  odegrała w różnych epokach życia polskiego. Będzie 
to zarazem silną m anifestacją wymierzoną przeciwko okupantow i ujaw nia­
jącą słuszną duinę p ro le ta ria tu  polskiego, żywotność i wierność dla starych 

■ sztandarów.
Niech żyje N iepodległa Polska Ludowa! ,
Niech żyje P. P. S.

C entralne Kierownictwo Ruchu 
Mas P racujących Polski.

Styczeń 1942 r. ’
STYCZEŃ W D ZIEJA C H  POW STANIA' I REW OLUCJI.

Z pośród w szystkich powstań i w alk rewolucyjnych, podejm owanych w 
okresie naszej niewoli, pow stanie 1863 roku i rew olucja 1905 i 1906 roku są 
nam najbliższe i najdroższe, a jednocześnie najbardziej pouczające. Oba te 
w ydarzenia pomimo poniesionej klęski w ywarły przemożny wpływ na k sz ta ł­
towanie się poglądów politycznych i społecznych w naszym narodzie, Oba 
też jako nam w czasie najbliższe, w pierwszym zaś rzędzie rok 1905 na js il­
niej i teraz oddziaływują. A  dzieje się to dlatego, że i rok 1863 i 1905 obok 
swoich dążeń politycznych bardzo mocno zaakcentow ały sprawy społecz­
ne. Powstanie 1863 roku na swoich sztandarach obok niepodległości Polski, 
Litwy i Rusi, obok rów noupraw nienia w szystkich bez różnicy obywateli p rzy ­
szłej Polski wysunęło na czoło sprawę uwłaszczenia włościan, a więc nadania 
im ziemi oraz zniesienia ich zależności 'pańszczyźnianej od dworu. Rewolucja 
1905 roku staw iając żądania politycznej wolności .i niepodległości po raz 
pierwszy w Polsce sform ułowała zasadę całkowitego wyzwolenia mas p racu­
jących z pod przemocy i wyzysku klas posiadających. W odróżnieniu od 
powstania 1863 roku, k tóre walczyło o sprawę chłopską, ale bez chłopów, 
w rew olucji 1905 roku masy ludowe były jeżeli nie wyłącznym to w każdym 
razie głównym czynnikiem ruchu. Masy te przygotowane w organizacji po l­
skiego socjalizmu i wychowane w ideo log jr P. P. S. pod jej przewodem wy­
sunęły się na czoło wypadków. Albowiem tylko P. P. S. najsilniej zorganizo­
w ała rzesze proletarjackie  i najgłębiej w swym program ie i taktyce związa-' 
ła  w jedną nierozerw alną całość dążenie wszystkich żywych sił Polski P ra ­
cującej ku Socjalizmowi i N iepodległości. A jednak powstanie i rew olucja 
mimo ogromu ruchu, ofiarności i bezprzykładnego bohaterstw a skończyły się 
tragiczną klęską.

Dlaczego tak się sta ło?  R ozpatrując w ydarzenia i szukając różnych 
przyczyn klęski zatrzym am y się głównie nad po\yodem załam ania się wałki 
powstańczej i rew olucyjnej. D la nas przeżyw ających obecną tragedję po­
nownego ujarzm ienia Polski, dla nas gotujących się w konspiracji do przy ­
szłego boju ż najeźdźcą ustalenie właściwej przyczyny katastrofy  tak  o l­
brzymiego wysiłku przejawionego w powstaniu i w rewolucji, jest potrzebą 
2,



uzasadnioną, bo w ynikającą z podobieństw a naszego ówczesnego i obecnego 
położenia, .

G dy spojrzym y na rozwój wypadków 1863 roku, to zauważymy, ze okres 
poprzedzający pow stanie upłynął pod znakiem dużego zapału i ruchliwości 
mas narodu przede wszystkim w związku z klęską R osji w  wojnie  ̂ K iym- 
skiej. W yrazem  tego poruszenia w  m iastach, najsilniej w  W arszawie, były 
m anifestacje patrjo tyczne w kościołach i na ulicach miakt, M anifestaje te 
były jedyną i w yłączną formą działania, w alki z wrogiem. Ówczesne kie­
rownictwo zaś organizacyjne ruchu narodowego — Kom itet C entral­
ny zbyt powolnie uśw iadam iał sobie bliską konieczność podjęcia oręża i ty l­
ko w słabym stopniu czynił przygotowania powstańczo-wojskowe. Zresztą 
moment pow stania nie grał roli, gdyż w przekonaniu K om itetu o samym pow­
staniu zadecydują sami Polacy i że tylko oni wybiorą oczywiście najdogod­
niejszą chwilę. I to jest pierwsza przyczyna niepowodzenia, k tóre zaciążyło 
nad powstaniem zanim jeszcze wybuchło. Albowiem w ypadki zaskoczyły 
Komitet zanim on sam dla. siebie określił w arunki, w jakich można podjąć 
walkę. Pod wrażeniem nagłej branki -rekruta do w ojska rosyjskiego, k tó ra  
zdziesiątkow ała organizację narodową, zagaraniając elem ent najlepszy bo 
młodzież, K omitet C entralny już jako Rząd Narodowy dał hasło  do pow­
stania. A  zatem powstanie zostało zaczęte z nagła, w trakcie dopiero przy­
gotowań, bez odpowiednich dowódców i wreszcie bez uzbrojenia, którego 
nie mogła zastąpić biała  broń, przeważnie kosy._

Najw ażniejszym  jednak brakiem  pow stania by ła  jego bardzo słaba pod­
stawa m obilizacyjna, dla grom adzących się oddziałów. W ynikało to przede- 
wszystkiem ze struk tury  organizacji konspiracyjnej, k tóra  nie "wydzielała z 
siebie oddziałów wojskowo postawionych i nawet kadrowych. Czyli, że w 
decydującej chwili taka  organizacja nie przedstaw iała m aterja łu  dyspozy­
cyjnego dla dowódców i dostarczała jedynie ochotnika z reguły z wojskiem 
nie obeznanego, I to by ła  druga przyczyna, niepowodzenia, gdyż w akcji n a j­
częściej brak ło  odpowiedniej liczby powstańców, w dodatku często na punkt 
zbiórki spóźniających się. W ten sposób stracono najw ażniejszy atut, jakim 
jest W akcji zaskoczenie nieprzyjaciela. Trzecią przyczyną był brak . planu, 
obejmującego całokształt zadań strategicznych i operacyjnych oddziałów 
powstańczych. W skutek tego oddziały działały na w łasną rękę, p rzypadko­
wo i chaotycznie. Ich zaś dowódcy, często bardzo dzielni, ale nie zdyscypli­
nowani i niewdrożeni w wykonywanie z góry zakreślonych zadań, przegry­
wali bitwy. M ało tego. W ielu ambitnych dowódców uważało oddziały za 
swoją w yłączną w łasność i nie szło na wezwanie wyższego rangą dowódcy, 
często też odmawiało lub wręcz uchylało się od współdziałania. Słowem za­
sada oddzielnego maszerowania, ale uderzania razem na wroga jako jedyna 
zasada w nierównej walce, jaką jest partyzantka, nie p rzy jęła  się. W praw ­
dzie rząd narodow y-j jego w ydział w ojny robili wszystko, żeby ten stan 
zmienić, jednak w śród piętrzących się trudności nie wiele mogli zdziałać. 
Jeszcze mniej zdziałały rządy dyktatorskie podejm owane przez Langiewi­
cza i Traugutta. I oni nie mogli nic poradzić na rozdwojenie, które coraz sil­
niej toczyło i rozkładało  organizację narodową, kolejne rządy i — co gor­
sza — ciągle topniejące szeregi powstańcze Z jednej strony tak zwani bia-



li, reprezentujący bogatą szlachtę i mieszczaństwo, nie w ierzyli w  pow sta­
nie, przyjm ow ali je jako dopust losu i sta'rali się je przy pomocy interw encji 
dyplom atycznej zagranicy kompromisowo zakończyć. Oni też zw alczali ini­
cjatywę i dążności pow stania w sprawie uwłaszczenia włościan. Z drugiej 
strony- tak  zwani czerwoni, zapatrzeni we wzory W ielkiej Rewolucji fran­
cuskiej i przejęci Programem .Towarzystwa Demokratycznego, najsilniej w ią­
zali się z powstaniem, rozumieli, jego potrzeby, zwłaszcza potrzeby realizacji 
haseł społecznych powstania. N iestety i oni nie potrafili wywiązać się z tru d ­
nego zadania i dlatego powstanie rozdarte i wewnętrznie skłócone, siłą  rze­
czy pozbawione swej jednolitości a zw łaszcza ' zdecydowanego oblicza ideo­
wego nie mogło porwać mas chłopskich tego najw ażniejszego czynnika po­
wodzenia. I to było najisto tn iejszą przyczyną przegranej. Albowiem w tych 
w arunkach powstanie przeradzało  się właściwie w ruchawkę zbrojną, w któ­
rej w  najpom yślniejszym  okresie działań brało  udział około 25 tysięcy pow­
stańców na całym terenie walki. W. dodatku rząd, oglądający się stale na 
interw encję zagranicy, zwłaszcza F rancji nie wyzyskał w porę ogromnych 
sym patyj i gotowości pomocy ze strony kół rew olucyjnych i socjalistycz­
nych ówczesnej' E uropy.1 Zwrócił się do nich dopiero wtedy, gdy interw en­
cja zaw iodła i gdy pow stanie już dogorywało.

Przechodząc do rew olucji 1905 roku i 1906, k tóra wybuchła pod w pły­
wem klęsk wójeńnych Rosji na Dalekim W schodzie, musimy podkreślić o- 
grom cnergji przejawionej przez masy robotnicze w m anifestacjach ulicznych 
m iast i osad fabrycznych, a przede wszystkim strajkach  generalnych pod h a ­
słami politycznymi i ekonomicznymi. Był to odruch mas, które niezależnie 
od ucisku politycznego i narodowego były ponadto nielitościwie wyzyskiwa­
ne przez kapitalistów  swoich i obcych. W ystąpienia te były swojego rodza­
ju potężną mobilizacją sił rewolucyjnych, ciągłe ścierających się z, policją 
i wojskiem rosyjskiem. Na tym gruncie, a więc w oparciu o sta łe  pogotowie 
mas mogła rozwinąć się dążność P. P. S. do ubojowienia p ro letarja tu , czyli 
do wytworzenia zbrojnej siły rew olucji polskiej, zdolnej nietylko do oporu 
lecz i do rozstrzygających walk z arm ją najezdniczą. Do tego celu m iała słu ­
żyć specjalnie stworzona O rganizacja Bojowa z W ydziałem  Bojowym P. P. 
S. na czele. Do tego celu zm ierzały jej w ystąpienia teoretyczne w stosunku 
do przedstaw icieli rządu rosyjskiego, jako też akcje skierowane bezpośred­
nio przeciwko instytucjom  i objektom wojskowym a także przeciwko .same­
mu wojsku. m iarę rozwoju tej działalności oraz w miarę w yrabiania się 
wojskowego miała się rozszerzać O rganizacja Bojowa P. P. S. jako zaczątek 
przyszłej arm ji powstąńczo-rewolućyjnej. N iestety mimo olbrzymiego- na­
k ładu  energji i środków ze strony P. P. S, mimo bohaterstw a i krwawych 
ofiar tysięcy bojowców — rew olucja 1,905 i 1906 roku skończyła się p rze­
graną.

_ K lęska przyszła przede wszystkim dlatego, że w ówczesnym społeczeń­
stwie istniały p rądy  paraliżujące przygotowania zbrojne rewolucji. W  pierw ­
szym rzędzie reakcja  z endecją na czele, tak  jak ongiś biali nie chciała sły ­
szeć o powstaniu, dążenia zaś ekonomiczne mas zwalczała jako grożące zni­
szczeniem przemysłowi polskiemu, a akcję bojową P. P. S. bezcześciła mia­
nem bandytyzmu. Jednocześnie zabiegała o względy rządu rosyjskiego, pro-



ponując swe usługi w  zwalczaniu .rewolucji, jako rzekomej anarch ji,  a to za 
cenę autonom ji Królestwa Kongresowego. W swej nienawiści do rew oiuc ji 
i  socjalizmu endecy posunęli się nawet do wa lk bratobójczych, a zatem nie 
niepodległość, nie wałka zbrojna o nią, ale ugoda z Rosją carską i autono- 
m ja z niewolą mas pracujących b y ły  hasłem, reakcji po lskie j w  rew o luc ji i 
po rew olucji 1905 i 1906 roku. kecz i w samym obozie roootniczym znaia* 
ż ła się grupa pod nazwą Socjal-Dem okracji, dzisiejszych komunistów, k tóra 
w swym programie i taktyce na rów ni z endekami zwalczała hasła niepoe.- 
ległości i powstanie zbrojne. By osłabić tych haseł znaczenie eędecy wszczy­
na li pod lada pretekstem nieustanne s tra jk i i tą drogą spychali ruch rewo­
lu cy jny  na to ry  w a lk  wyłącznie ekonomicznych. Przeciwko powstaniu z d ro j­
onemu wysuwali s tra jk  jako jedyny środek w a lk i rewolucyjnej.

W  odróżnieniu od przegranej 1863 roku, k tóra na długie la ta spowodowa­
ła  wyklęcie i  wy kreślenie z p o lity k i szlachty i  mieszczaństwa idei powsta­
nia, z rew olucji 1905 roku pomimo swej przegranej P. P. S.̂  po tra fiła  ocalić 
je j największą wartość, a mianowicie postulat N iepodległości Poiski, spo­
łecznie wyzwolonej i  doświadczenie bojowe. Dzięki temu P. P. S. w yb iła  się 
na czoło okresu przed wojną 1914 roku dając in ic ja tyw ę i początek rucnowi 
wojskowemu, z którego powstały Związek W a lk i Czynnej, Związek otrzelec- 
ki, Legjony i  Pogotowie Bojowe P. P. S., podczas okupacji, Jej zaś stano­
w isko '’po lityczne" i społeczne znalazło swój wyraz w  manifeście pierwszego 
rządu Polski N iepodległej pod przewodnictwem Daszyńskiego.
NASZE STANO W ISKO  _ _

Są pewne sprawy w  pracy wojskowej i  w  stosunku do zagadnień w o j­
skowych i obrony państwa —  sprawy rzesztą równię aktualne w  okresie kon­
spiracji, jak i  w czasach zw ykłych —  które się wstyd liw ie i  ostrożnie omi­
ja, starając się ich nie dotykać, jako delikatnych i  drażliwych. Marny tu na 
m yśli sprawę tak zwanej apolityczności wojska i stosunku wojska clô  zagad­
nień ustrojowych i  ideowych. Już swojego czasu na łamach ,,Gwardji. Ludo­
w e j" daliśmy wyraz poglądowi, że. arm ja apolityczna należy no anachroniz­
mów, że przeciwnie arm ja winna być wychowana w  duchu ideo log ji demo- 
kratycznej i wolnościowej, z całą pe łn ią świadomości po litycznej tej ideolo­
gji. Podkreślaliśmy, że „apolityczność" a rm ji jest 4r perspektywie doświad- 
czeń dotychczasowych fikc ją , równą w najlepszym razie bezidcowości. w 
czasie pokoju i  normalnej egzystencji państwowej arm ja służy obron ę pań­
stwa w  odniesieniu do stosunków zewnętrznych i prawu —  w  zakresie sto­
sunków wewnętrznych. W  warunkach wszakże, w jakich dziś żyjemy, a im ja 
odegra rolę n ie ty lko  jako narzędzie odzyskania niepodległości, ale również 
wpłynąć może na nasze życie wewnętrzne i na nasz ustrój. Pracując w  pod­
ziemiach konsp irac ji kadry wojska polskiego zadecydować mogą^ w momencie 
przełomowym zarówno o naszej egzystencji państwowej, jaK i o tym, czy 
Polska będzie krajem  wolności i  godności ludzkie j, czy też stanie się pań­
stwem ucisku .i prześladowań, opartym na wzorach faszystowoko-i.i borow­
skich i  tótalistycznych. I  dlatego powiadamy jasno i  wyraźnie: jesteśmy go­
tow i do współpracy wojskowej zc wszystkim i, któ rzy przygotowują wamę 
zbrojną z najeźdźcą tak długo, jak  długo cel nasz jest wspólny, a celem t,>m 
Niepodległa Polska.. Jeżeliby jednak w toku wypadków przyszedł moment.



w którym  pewne czynniki usiłow ałyby uczynić z przyszłej Polski państwo 
4 reakcji i ucisku, państwo nędzy i niewoli — to ca łą ' naszą siłę i w’szystkie 

stojące do naszej dyspozycji środki przeciwstawim y takim  próbom.
NA SZLAKACH ODWROTU NIEM IECKIEGO.

Od grudnia jesteśm y świadkam i ofensywnych działań wojsk rosyjskich. 
Ofensywa zaczęta najpierw; na odcinku Rostowa na skrajnym  południu fron­
tu  wschodniego rozw ijała się stopniowo i p rzerzucała metodycznie w kierun­
ku frontu środkowego — od Moskwy, a następnie docierała-do rejonu Lenin­
gradu, dosięgając w niektórych punktach łinij -wojsk fińskich, W  wyniku tej 
akcji Rosjanie w yparli Niemców z ich stanowisk niemal na całej długości 
frontu a  w niektórych miejscach, jak pod Moskwą i na południe od niej w 
kierunku K urska i O rła i wreszcie południa^odepchnęli w ojska niemieckie 
na setkę kilometrów na zachód, zw alniając między innymi Moskwę od bez­
pośredniego zagrożenia a to już jest poważnym sukcesem. A le znaczenie 
ofensywy rosyjskiej wybiega dalej poza osiągnięte zdobycze terenowe. P rze­
de wszystkim powodzenie operacyj wojennych R osjan zadaje kłam  kom uni­
katom  niemieckim, według których miljonowe arm je rosyjskie zostały zni­
szczone lub wzięte do niewoli, nie mówiąc już o olbrzymich stratach  w ma- 
terja le  bojowym, specjalnie w broni pancernej i w lotnictwie. Wobec takich 
s tra t arm ja rosyjska nie powinna już stawiać czoła. Tymczasem najniespo- 
dziewaniej w łaśnie ta  rozprzężona i ciągle cofająca się arm ja nietylko ude­
rzy ła  i odrzuciła i dalej odrzuca zw ycięskich’’Niemców, a coraz widoczniej 
wzmacnia się w swych działaniach ofensywnych i jak dotychczas nie w ypu­
szcza inicjatywy i stale nęka dalszymi uderzeniami, lub nimi ciągle zagraża, 
I oto przeżywamy niespotykaną w dotychczasowym przebiegu w ojny moment, 
gdy arm ja niem iecka prąca dotychczas błyskawicznie naprzód nie jest zdolna 
nawet utrzym ać się w myśl rozkazu F irera, zdobytych pozycyj frontu, a  co 
gorszę ihimo rozpaczliwych rozkazów F irera  musi je opuszczać i to pod bar­
dzo skutecznymi ciosami Rosjan. To też na całym wschodnim froncie, a o sta t­
nio także na Krymie Niemcy tylko się bronią, jednak nie w ytrzym ując na­
tarcia, stale ustępują.

I obojętnym jest, ile przestrzeni frontu Rosjanie dotychczas odwojowali. 
Albowiem nie jest w ażną ta  setka kilometrów w głąb frontu niemieckiego, 
w ybita w uporczywych i krwawych bojach przez Rosjan. W ażniejszym jest 
fakt, że Niemcy mimo pnsiłków, mimo w trącenia się samego F irera  do kie­
rownictwa operacjam i prowadzonymi dotąd przez zwycięskiego naczelnego 
wodza m arszałka Brauszicza, obecnie przez F irera  usuniętego, cofają się i 
są w stałym  odwrocie.

Tej praw dy nie zatuszuje kłam liwa propaganda hitlerowska, tłum acząca 
się klęską mrozu, rosyjskiego. Najwidoczniej liczy na lichą pamięć ludzką i 
na naiwność własnego społeczeństwa. Przecież nie kto inny a H itler przech­
w alał się, że zarówno generała rew olucji jak i generała mrozu się nie boi i 
że w swoich planach bardzo skrupulatnie załatw ił swój rachunek także z n i­
mi. I oto w łaśnie teraz ten wykpiony przez F irera  generał —'m ró z  doszedł 
do głosu i ma Niemcom wytłum aczyć i niepowodzenia i odwrót a nadewszy- 
stko usprawiedliw ić olbrzymie stra ty  ponoszone w nieustannych bitwach w 
zabitych i rannych a zwłaszcza straszliw ie zmasakrowanych przez mróz. Za-



pewne, że mrozy są dużą przeszkodą w akcji. A le jeżeli są przeszkodą dla 
Niemców, to niew ątpliw ie dają  się we znaki i Rosjanom , choćby ci byli bar­
dziej w ytrzym ali. Tymczasem Rosjanie w łaśnie teraz podczas mrozów nieu­
stannie atakują, W idocznie są jeszcze inne powody, k tóre w ytw arzają cięż­
ką sytuację dla wojsk niemieckich. Isto tna przyczyna leży w dezorganizacji 
poszczególnych służb jak intendentura, transport, san ita rja t oraz w lekko­
myślności sztabu i dowództwa, które oszołomione zapowiedzią H itlera, że 
przed zimą w ojna z R osją będzie skończona nie przygotow ały niezbędnych 
środków, a w pierwszym rzędzie odzieży ciepłej na kam panję zimową. Zwol­
nienie B rauszicza i objęcie dowództwa przez F irera, drakońskie zarządzenia 
rekw izycyjne w ładz okupacyjnych, dotyczące kożuchów, futer, wreszcie nart 
i butów narciarskich świadczą o głębokim kryzysie organizacyjnym  i s tra te ­
gicznym, bądź co bądź dotychczas niezwalczonej' i nigdy w  podobny sposób 
nie cofającej się arm ji niemieckiej. Odwrót ten to jaskrayye św iatło rzeczywi­
stości, w jakiej nareszcię zarysow uje się istotny stan  w ojska niemieckiego 
tym razem  w odwrocie.

I dlatego .odwrót jest krzyczącym faktem  w dotychczasowej w ojnie i ca­
ły  świat podaje go sobie nawzajem do wiadomości, I d la nas odwrót Niem­
ców jest wypadkiem  pożądanym  i radosnym. A le poza tym uczuciem winni­
śmy zachować pewną rozwagę w ocenie rozgryw ających się w ydarzeń i w y­
ciągać z nich właściwe wnioski. Ar"wobec tego nie wolno nam poddaw ać się 
fantaystycznym  wieściom o całkowitym pogromie Niemców, o ich bezładnej 

--ucieczce. Porów nuje się w tym w ypadku odwrót Niemców z odwrotem napo­
leońskim 1812 roku. Nie wolno też w ierzyć pogłoskom o przesadnie olbrzy­
mich stratach w rannych , zam arzniętych i w m aterjale wojennym. Praw dą 
jest, że arm je niemieckie w swym odwrocie napewno ponoszą dotkliwe s tra ­
ty, a wobec nieprzygotow ania do kam panji zimowej w R osji nie mogą ewa­
kuować sprzętu bojpwego, zw łaszcza zaś rannych, których porzuca, się' na 
pastwę straszliw ych mrozów. To też ranni giną masami w potw ornych w a­
runkach .całkowitego opuszczenia. Nie mniej jednak praw dą jest, że w oj­
ska- niemieckie cofają się dotąd w dość dużym porządku i nie tracą  swej 
zdolności bojowej. W reszcie praw dą, jest, że dotychcz&sowy odwrót nie jest 
spowodowany ostateczną klęską. Odwrót Niemców niewiele ma wspólnego 
z odwrotem Francuzów  w 1812 roku, natom iast ma duże podobieństwo z od- 

.w rotem  Niemców w roku 1914 z pod Paryża i z nad M arny. I dzisiaj podob­
nie jak w 1914 roku Niemcy dążą gorączkowo na nowe linje obrony i do walk 
pozycyjnych. W iosną zaś, jak głosi propaganda hitlerowska, arm ja niem iec­
ka  ponownie ruszy law iną na Rosję, by z nią ostatecznie skończyć. A le jest 
zasadnicza różnica. A mianowicie odw rót 1914 roku, Niemcy dokonywali na 
początku wojny, a więc w pełni sił. A le i w tedy nie udało się im wznowić 
w ojny ruchomej, ani też prowadzić szybkich działań strategicznych. W na­
stępstw ie w ojna pozycyjna, czyli w ojna na w yczerpanie skończyła się klęską 
Niemiec. Czy dzisiaj w trzecim roku wojny, po straszliwym w yczerpaniu w 
wojnie zwłaszcza z R osją Niemcy potrafią  z wojny pozycyjnej przejść do 
wojny ruchomej, ba, błyskawicznej i rokującej szybkie zwycięstwo na wscho­
dzie — w  to nawet Niemcy rozum niejsi nie wierzą. e
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W O JN A  W  A Z JI . . . „  . ,
J u ż  d ru g i m iesiąc toczy  się w o jn a  m iędzy Ja p o n ją  i S tanam i Z jed n o czo ­

nym i A m eryk i P ó łnocnej i A n g lją . J a p o n ję  p o p ie ra ją , jak  .do tąd  ty lk o  w tco - 
r j i  N iem cy i W łosi. Z A n g lją  i A m ery k ą  w sp ó łd z ia ła ją  Chiny. W  ten  sposób 
w eszliśm y w  now y o kres obecnej, w ojny , k tó ra  o b ję ła  sw ym i d z ia łan iam ia  
w szy stk ie  k o n ty n en ty  i w szystk ie  m orza  św iata.

S tan y  Z jednoczone  i A n g lją  zo s ta ły  zaskoczone nag łym  a tak iem  Ja p o n ji  
i jej przew agą. P rzew ag a  ta  jes t chw ilow a, jed n ak  k lęsk i, k tó re  d z ięk i z a ­
skoczen iu  J a p o n ja  z ad a je  są  b a rd zo  ciężk ie  i do tk liw e, W  danej chw ili J a ­
pończycy  zd o b y li .na A m ery k an ach  w yspę, a rch ip e lag u  F ilip iń sk ieg o  Suzon 
i sto licę  M anilę, na  A n g lik ach  G onkong, w p o siad ło śc iach  h o len d e rsk ich  i 
an g ie lsk ich  B orneo  i Celebes. N ad to  szybkim  m arszem  n a -p ó łw y sp ie  M alaj - 
skim  zb liża ją  się do  n a jp o tężn ie jsze j k luczow ej n a  sz lak ach  im p erja ln y ch  
W . B ry ta n ji  tw ierd zy  S ingapore. G rozi to  odcięciem  A n g lji od  surow ców , 
głów nie od. nafty . N a jb liższe  ty g o d n ie  pokażą , w  jak im  sto p n iu  Japończycy  
ten  zam iar u sk u teczn ią  a  tak że  w kró tce  w y ja śn i się ta k ty k a  St. Z jedn . i A n ­
g lji w obec dw óch ognisk  w ojny  w  E u ro p ie  i w  A fry ce  a obecnie w A zji. 
JU G O S Ł A W JA  —  PO LSK A . •

C odzienne k o m u n ik a ty  p rzy n o szą  nam  w iadom ości o uporczyw ych  w a l­
kach  p a rty z an c k ich  w  Ju g o sław ji. W alk i te  p rz e jaw ia ją  się n ie ty lk o  w sa ­
b o tażu  i w a k ia ch  te ro ry s ty czn y ch , a le  p rz y b ie ra ją  p o stać  zo rgan izow anych  
d z ia łań  bo jow ych  o c h ara k te rze  spo tkaniow ym , w a lk  p a tro li  i większych- 
oddziałów . ‘ N ie rzad k o  z d a rz a ją  się  w y p ad k i opanow ania  poszczególnych 
m iejscow ości i czyn ien ie  z nich  chw ilow ych baz dalszych  dz ia łań , b a  n a ­
w et b ran ie  jeńców . P a r ty z a n tk a  jugosłow iańska  budzi w śród  w ielu  z nas 
n ie je d n o k ro tn ie  z rozum ia łe  uczucie żalu  i goryczy, że w -Polsce a k c ja  tak a  
nie jes t p row adzoną . P rag n iem y  na  tym  m ie jscu  tym  w szystk im , k tó rzyby  
ch cieli jakn a jszy b c ie j do tak ie j ak c ji doprow adzić  —  dać k ilk a  słów  W yjaś­
n ie n ia /D e c y d u ją c ą  ro lę  w a k c ji tak ie j o d g ry w ają  lokalfie  w a ru n k i terenow e. 
Z b ro jn a  a k c ja  p a r ty z an c k a  m oże m ieć dw o jak i cel m ilita rn y  n a  w idoku: a l ­
bo s ta łe  w iązan ie  pew nych  sił n iep rzy jac ie lsk ich  i w y tw arzan ie  na  te ren ie  
sw ego d z ia łan ia  n a s tro ju  n iepew ności i n iebezp ieczeństw a, n ak azu jąceg o  n ie ­
p rzy jac ie lo w i u trzym yw an ie  w zm ocnionych załóg  o raz  un iem ożliw iającego  
zak ład an ie  w ażnych  ośrodków  zaopatrzen iow ych , a lbo  też  stanow ią  w a lk i te  
w stęp  do pow szechnej w a lk i pow stańczej i p rze jśc ie  do w a lk  o ch arak te rze  
regu larnym . Je ż e li chodzi o cel p ierw szy  —  to  m oże on być rea lizo w an y  ty l ­
ko* w  tak ich  w aru n k ach  teren ., k tó re  d a ją  g w arancję  bezp ieczeństw a k w a­
terow an ia , zao p a trzen ia , m ożność u trzy m an ia  łączności,' i is tn ien ie  dow ódz­
tw a. W aru n k i ta k ie  is tn ie ją  w  te re n ie  rzad k o  zaludn ionym  bezdrożnym , gó­
rzy sty m  i zalesionym , bogatym  w c iasne i zam knięte  obwodow o odcinki. N a d ­
to  kon iecznym  jest, by te  w aru n k i za is tn ia ły  n a  p rzew ażające j części ob­
sza ru  dz ia łan ia . W arunkom ' tym  w łaśn ie  id ea ln ie  czyni zadość  Ju g o sław ja . 
W  Po lsce  n a to m isa t ze w zględów  terenow ych  p a r ty z a n tk a  m oże m ieć cel ty l­
ko jeden : p rzygo tow an ie  o tw arte j, reg u la rn e j w o jn y  z o k u pan tem  i bezp o ­
śred n ie  p rze jśc ie  do tak ie j w ojny. W ' P s tsce  p ro w adzen ie  p a r ty z a n tk i m a ją ­
cej n a  celu  ty lk o  w iązan ie  sił n iep rzy jac ie lsk ich  by łoby  bezcelow ym  m arno- 

’w aniem  środków  i ludzi oraz m ogłoby doprow adzić  do zupełnego  rozb ic ia  
p racy  n iepodleg łościow ej i p ra c  p rzy g o to w u jący ch  pow stan ie.


